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Wychodzi w Krakowie raz na tydzień. Cena przedpłaty: półrocznie złr. 2 kr. 30 mk., rocznie złr. 5 mk. Na prowincji, z przesyłk : 
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pisma tego dotyczące. 


W Królestwie Polskićm przyjmują przedpłatę wszystkie Urzędy pocztowe za cenę półroczną rs. 3 kop. 8. 


KRÓTKA NAUKA 


AD HME GE ZUM GOEN. 
przez 
دوو‎ 95... Du A 


(Ciąg dalszy. — Zob. N. 18 Tygod.) 


1 
0 pierwszym przymiocie pieców. 


Aby piec dobrze i długo ogrzówał, nie tak zależy od 
materjału z którego się stawi, jak raczćj od sposobu 
budowania. 

Materjały na piec są: cegły, dachówki, żużle, kamie- 
mie i kachle; podobno przedostatnie najdłużćj utrzy- 
mują ciepło. O glinie i do nićj potrzebnych przymieszkach 
nie będę się rozwodził, bo każdy mularz zna to dobrze 
z doświadczenia. 


Piec o grubych ścianach potrzebuje wiele opału do 
ogrzania: ale za to rozegrzany długo ciepło daje. Piec 
٥ cienkich ścianach przeciwnie prędko się rozgrzówa 
małą ilością paliwa, ale za to prędko tóż traci moc ogrzé- 
wającą. Po długićóm doświadczeniu udało mi się tę po- 
prawkę zrobić, że moje piece mają przymiot razem 
o grubych i o cienkich ścianach, i niewiele opału wy- 
magają. Aby to zrozumiano, muszę uprzedzić, iż piece 
szwedzkie tóm nad inne celują, że najdłużćj za pomocą 
ciągników (luftów) ciepło krążące zatrzymują, nim dym 
w komin główny puszczą. Piece nasze starożytne pa- 
lone zewnątrz mieszkania nietylko dym, lecz i płomień 


właściwie ogrzówający zaraz do komina ze stratą cie- 
plika puszczały, a co gorsza, przy zaniedbaniu wycie- 
rania kominów, płomieniem często sadzę obfitą tych 
ostatnich zapalały i czasem pożarów były przyczyną: 
bo cały kopeć, nieprzetrawiony gorącem, w kominie głó- 
wnym osiadał. Piece szwedzkie téj niedogodności cią- 
gnikami długo w samym piecu krążącemi zaradziły ; 
zaradziły co większa pożarom: bo w ciągnikach dobrze 
urządzonych sadza przez gorąco ześrodkowane wypala 
się całkowicie, a w głównych kominach kopcia pra- 
wie nic nie osadza. 

Sposób stawienia takich pieców jest następny: 

Piec naprzód powinien stać na ramach drewnianych 
mocnych z drzewa, jeżeli można twardego, 0 potrze- 
bnćj ilości nóżek, lub wreszcie na nóżkach z cegieł 
wymurowanych, aby część pieca spodnia najmocnićj 
ogrzana, mieszkaniu ciepła udzielała. — Wysokość nóżek 
od gustu piecarza zależy; potrzeba nad cztóry cale 
wysokości nie wymaga. Murowanie pieców na miąższych 
murach spodnich, często nawet wysokich, jest nie do 
darowania: bo każdy jasno widzi, że przynajmnićj szó- 
sta część cieplika niepożytecznie ziemię tylko ogrzówa. 
Takie marnotrawienie ciepła jest grzóchem przeciw 0- 
szczędności i żaden właścicie] na to pozwolić nie powi- 
nien, co nieoświeceni mularze dotąd wszędzie robią. 

Na téj podstawie drewnianćj lub murowanych nóż- 
kach zakłada się część spodnia pieca z dwu najmnićj 
warstw (szycht) cegieł na płask, jeżeli mają grubości 
trzy cale, a z trzech warstw, jeżeli są cieńsze: i ta 
część pieca będzie się nazywała ogniskiem. 

Od tego ogniska począwszy, piec dzieli się na dwie 
części: na piec właściwy, gdzie się drzewo układa i pali, 
i to nazywać się będzie paleniskiem , a oraz na część 
wyższą, a czasem i poboczną, gdzie ciągniki dla naj_ 
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dłuższego zatrzymania ciepła idą, i tę część nazwiejmy | zasuwania rozruszyły się. Co do drugiego, psuły się 


ciągownią. 

Dawnićj pospolicie tak w palenisku, jak i w ciągo- 
wni, jednostajnej grubości były ściany ; ztąd piece z ścia- 
nami grubszemi ogrzówały i stały długo, ale więcćj 
opału i czasu do ogrzania potrzebowały: z ścianami 
zaś cienkiemi mnićjszóm paliwem prędko się ogrzćwały, 
ale na czas krótszy, a same się prędko przepalały i ni- 
szczyły. Moja poprawka tym obu niedogodnościom za- 
radziła. Zależy ona na tóm, że palenisko ma grube 
ściany na całą szerokość cegły to jest sześć calów, 
a ciągownia ma ścianki trzycalowe. W takim składzie 
palenisko dla swych grubych ścian trwałości pieca a 
razem utrzymywania dłużój ciepła daje zaletę; ciągo- 
wnia zaś dla cienkości swych ścian natychmiast się 
rozgrzówa i w tymże stanie ogrzania się utrzymuje 
przez ciągłe paleniskowego ciepła podsycanie, a przy- 
najmnićj dłużćj. niż było w dawniejszóm piecarstwie. 
Tą małą poprawką osiągnęły się cztóry zalety pieców: 
że one 1) dobrze, 2) długo grzeją, 3) są trwalsze i 4) 
nakoniec mało opału wymagają. 

Do osiągnięcia tych zalet potrzeba jednak, aby i po 
spaleniu się drewek ciepło nagromadzone łatwo nie u- 
chodziło. Do tego celu służy zatykadło z żelaza lanego 
z trzech części składające się. 

1) Z ramy, w którćj jest otwór do wychodu dymu, 

2) Z talórzyka, 

3) Z czapki; które obie ostatnie części zdejmują się 
przed paleniem, a zakładają po wypaleniu. Nie 
daję tu rysunku, bo takie zatykadła, juszki po ros- 
syjaku zowiące się, miał zawsze sklep Szumanna 
we Lwowie. 

W tém zatykadle także ja tę poprawkę zrobiłem, że 
kiedy w rossyjskićm otwór jest okrągły, w mojćm jest 
kwadratowy po sześć calów. A że ciągniki także są 
pospolicie kwadratowe o tćjże obszerności, przeto można 
być pewniejszym lepszego ciągu. Wzór (model) na to 
posłałem do wyrobni żelaza hr. Branickiego w Suchój 
w obwodzie wadowickim. Dwunastek (tuzin) takich za- 
tykadeł dla siebie sprowadziłem: pokazała się jednak 
później w nich ta niedogodność, że z trudnością przed 
paleniem zdćjmowały się talórz i czapka. Odzywam się 
więc niniejszćm do zarządu tćj wyrobni: aby talórz 
zmniejszono ze wszystkich czterech stron o dwie linije, 
a czapkę przeciwnie rozszćrzono we wszystkich bokach 
o tyleż, przy zachowaniu ram dawniejszego rozmiaru: 
wtedy zatykadło to będzie doskonałćm. D:ugióm wy- 
maganiem byłoby, aby ta wyrobnia z ceny spuściła: 
bo jeżeli rossyjskie Jjuszki sprowadzone z zagranicy 
kosztują we Lwowie f. 1 kr. 20 mk., nie widzę dla 
czegoby w Suchćj miały kosztować 2 A.? 

Zatykadła mają te dwie ważne zalety: lszą że za- 
trzymują ciepło w piecu lepiéj, 2gą że są trwalsze. 
Zwykłe zasuwy (szybry) blaszane nigdy dobrze pierw- 
szćj posługi nie robiły, zwłaszcza gdy przez częste 


często i do nowego pieca zawsze nowe potrzeba było 
dawać: kiedy te zatykadła raz kupione są prawie 
wieczne, — co w gospodarstwie nie małą jest rzeczą. 
Gdyby tych zatykadeł nawet do zwyczajnych pieców 
użyto, wieleby zyskano. 

Ze do takich pieców mało potrzeba opału, każdy 
się łatwo z następnego objaśnienia przekona. Piece na- 
sze dawniejsze byłyto ogromne sześciany, lub rotundy, 
często małym komorom wyrównywające; w piecach zaś 
szwedzkich palenisko jest właściwym piecem, ciągownia 
zaś jest, że tak powiem, zbiornią (rezerwoarem) ciepła. 
Palenisko w tych piecach od 2,016 do 3,000 najwięcćj 
calów sześciennych (kubicznych) zawićra w sobie: kie- 
dy w dawniejszych przynajmnićj 165,888 tychże calów 
zawićrało. Każdy więc prostym rozumem przekonać 
się może, o wiele minićj potrzeba paliwa do ogrzania 
3,000, od ogrzania 165,888 calów. 


O drzwiczkach, nee i o użyciu 

zatykadła. 

Dawniejsze piece były albo czworościenne, albo 
okrągłe: budowa ich prosta zależała na wyciągnię- 
ciu ścian i zasklepieniu, a przedstawiała kształt 
olbrzymiego okrągłego, lub czworościennego garnka, 
który w rozmiarach swoich większych lub mniej- 
szych, zawsze jednak wielkich, niczém nie zahamo- 
wany płomień ciepłodajny do komina głównego kie- 
rował i więcćj tóż ten ostatni ogrzówał, z którego 
płomienia cząstka tylko cieplika powoli taki olbrzymi 
garnek ogrzówała. Że zaś palony był z kurytarzów, 
przechodów, lub z sieni, nigdy na pokój dymu nie wy- 
puszczał. Z piecami szwedzkiemi, jako zawikłańszego 
składu i pospolicie opalanemi z mieszkalni, już potrzeba 
większćj ostrożności i dokładności w stawianiu, aby 
dym mieszkańcom nie dokuczał. We wskazaniu sposobów 
osiągnięcia tego nie będę w teorje zachodził, może świet- 
ne bo naukowe, ale tylko praktycznie z doświadczeń 
kilkunastoletnich objaśnię. 

Aby piec nie dymił, potrzeba mieć wzgląd: 

1) na drzwiczki do paleniska, 2) na ciągniki, 3) na 
zatykadło. 

Zacznę od ciągników. Doświadczenie długie poka- 
zało, że ciągniki najlepsze są ٥ sześci calach kwadra- 
towych. Obszerniejsze, jako obszerniejsze, większćj mas- 
sy ciepła potrzebują, a zatóm i opału, — węższe nie 
zawsze dostateczny odchód dają dymowi. Te ciągniki 
powinny być z szczególniejszą troskliwością dokładnie 
prowadzone, najmniejsze uchybienie będzie dla ciągu 
szkodliwe, 

Do dobrego ciągu potrzeba tóż , aby drzwiczki do 
palenia tym ciągnikom w swym otworze odpowiadały, 
Ściśle mówiąc najlepszy ciąg będzie, gdy i drzwiczki 
po 6 calów w kwadrat będą miały otwór, po mular- 
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sku światłem zwany. Przekonałem się jednak, że i 
٥ cal większe na szerokość ciągowi nie przeszkadzają, 
i ja zwykle używałem lanych żelaznych drzwiczek 
Nru 4tego. 

Nakoniec potrzeba, aby dym uchodzący przez rów- 
ny otwór zatykadła miał podobneż ujście, szyją po mu- 
larsku zwane. 0 użyciu zatykadła wkrótce się powić. 

Jeżeli te zachowają się warunki, ręczę, iż nie tylko 
ciąg będzie dobry, ale nawet kopeć w ciągnikach przez 
gorąco się zniszczy. Byłem świadkiem przy rozbiciu 
pieca w mojóm mięszkaniu, po sześciołetnióm w nim pa- 
leniu; sadzy w nim ani szczypty się nie znalazło, jeno 
nieco popiołu. Z tego się przekonałem, że dawane 
przez niektórych piecarzów wyciorniki (kapsle), w tych 
piecach zgoła są niepotrzebne. 

A teraz do szczegółów przystępuję. 

Ciągniki są albo poziome, albo prostopadłe, albo wresz- 
cie w potrzebie mięszane. 

Poziome dają się właściwie wtedy, gdy miejsce na 
piec przeznaczone wymaga węższego pieca. I tak na 
izbę mającą w sobie mnićj więcćj 3000 stóp sześcien- 
nych dość będzie następnego pieca, Fig. 1 przedstawia 
plan podstawowy. 

a. b, c wyobraża ściany, w kącie których ma piec 
stanąć. 

d, e. f, g oznacza wielkość ramy drewnianćj to jest 
podstawy mającćj w długości 36, w szćrokości 26 ca- 
lów: rama ta umieszcza się od ścian w oddaleniu e, 
d, g na 3 cale. 

Na téj ramie, zostawiwszy mały potrzebny odstęp 
z brzegu e, f; 9, d na tynk, układa się ognisko we 
dwie warstwy cegieł na płask, jeżeli mają grubości 
3 cale, a we trzy warstwy, jeżeli są cieńsze. Brzegi 
tego ogniska dla ozdoby kształcą się w gzyms dólny 
(np. jak jest na Fig. 2 a, b, c, d.) zwężający się w gó- 


rze do czterech calów; co na fig. 1 wskazują głoski m, n, | 


o, p, na Fig. 2 a, b. 

Drzwiczki do palenia umieszczają się nieco na pra- 
wo od komina, jak wskazują głoski w, æ na obu figu- 
rach, i przy nich zaczynają się murować ściany paleniska 
na całą szórokość sześciocalowćj cegły na płask. jak 
na Fig.l wskazują linje A, i k, l, r, 8.t, q, a na Fig. 2 
b, e, f, k, oraz a, i, g, h, nie zapominając, dla wygody 
przy nakładaniu drewek, skrzesywać te ściany po bo- 
ku drzwiczek w kierunku w. u i æ, s, oraz na wierz- 
chu drzwiczek. Na palenisko samo q, 7, s, t, powinno 
pozostać w szórokości 6, w długości 16 calów. 

ciany paleniska mają się tak murować w cztóry war- 
stwy cegieł (Fig.2 h, g, /, £) i tym sposobem palenisko 
to otrzyma wysokości około 15 calów. Na tych ścia- 
nach zasklepia się palenisko dwiema warstwami cegieł 
na płask, jak Fig, 2 głoskami m, e, n, l, wskazuje, zo- 
stawując otwór sześciocalowy w kwadrat, co znowu 
strzałka koło głosek m, 1, (a Fig. 1 głoskami y, z, g, t,) 
przedstawia. I to sklepienie odgranicza piec właściwy 


| paleniskiem zwany, nad któróm zacznie się druga część 


pieca ciągownia. 

Scianki ciągowni będą o połowę cieńsze od ścian pa- 
leniska, to jest będą miały grubości tylko 3 cale. Po- 
trzeba więc na sklepieniu paleniska odstąpić na około 
(Fig. 1..m, n, o, p, — Fig. 2 0," i p, q,) po 3 cale. Te 
ścianki ciągowni murują się dokładnie do wysokości 
6 calów mierząc od sklepienia paleniska 2, o, n do r, s, 
fig. 2. Od tego miejsca zaczyna się zasklepienie pier- 
wszego ciągnika jedną warstwą cegieł, a drugą dachó- 
wek przykrywających wiązanie pićrwszych, zaczynając 


| z 166 strony od punktu r, a niedociągając do ścianki 


o, t na 6 calów, dla zaczęcia drugiego ciągnika, jak 
strzałka przy s wskazuje. Drugi ciągnik muruje się 
podobnież do téj samćj wysokości, sklepi się jak pier- 
wszy cegłą i dachówką i łączy się z trzecim otworem 
na lewo, trzeci z czwartym znowu na prawo, jak kie- 
runek strzałek pokazuje. 

Zaczynając zasklepienie dd, ee trzeciego ciągnika, 
potrzeba przebić w równćj linji poziomój otwór u 
w scianie komina na 15 calów w kwadrat i toż skle- 
pienie do tegoż komina wpuścić, dla utworzenia szyi 
wyprowadzającój dym do komina. Ta szyja równą 
ciągnikom w obszerności być powinna, a zatóm zaskle< 
pioną w jednćj linji z ostatnim (czwartym) ciągnikiem 
w ww, aw (Fig. 2) na własnych sciankach. Dla zatrzy- 
mania w piecu ciepła, potrzeba ramę zatykadła wpu- 
ścić w ostatnim ciągniku w miejscu y, z i w tymże 
wskazanćm pochyleniu, aby talórz i czapka tegoż za- 
tykadła dobrze przystawały i nie odpadały. W ścia- 
nie zewnętrznćj szyi od mieszkania, w punkcie u, umie- 
szczają się drzwiczki małe mające 9 długości, a przy- 
najmnićj 4 cale szerokości tak zwanego światła, szczel- 
nie w fele zamykające się i dla umocnienia wąsami 


| opatrzone. Przeznaczeniem tych drzwiczek jest, aby 


przez nie talórz i czapka zatykadła zdejmowały się 
przed i zakładały po wypaleniu, a oraz, aby kopeć 
najobfitszy w szyi był przez kominiarza przynajmnićj - 
raz w imiesiąc zmiatany do komina. 

Sklepienie ostatnie z gzymsami nad ciągownią ma 
być dane we dwie warstwy cegieł, jak pierwsze nad 
paleniskiem Nakoniec na tém sklepieniu, już tylko 
dla ozdoby, można dać jak na fig. 2. tak zwaną gale- 
ryjkę aa. 

Na Fig.2. bb, bb oznacza ścianę mieszkania (bez skali), 
w którój jest komin, dym z pieca pochłaniający; — cc, 
cû, są nóżki drewnianych ram, lub wreszcie mnrowane. 

Na fig. 1. wykropkowane aa, m, p, bb oznacza prze- 
dłużenie sklepienia trzeciego (przedostatniego) ciągnika 
do komina, które przedłużenie jest razem podstawą 
ostatniego (czwartego) ciągnika wpadającego do korina 
w górze pieca. — aa, m, q, ææ jest ścianka szyi z tyłu 
pieca; — yy, t, p, bb ścianka tejże szyi od izby, gdzie 
mają być drzwiczki do zatykadła,— ææ, q, yy, t prze- 
dłużenie samego ostatniego ciągnika łączące z kominem 
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i gdzie się mieści samo zatykadło. Na Fig.zaś 2. wykro- 
pkowane linije oznaczają warstwę dachówki na cegle 
położonej. 

Gdyby kto życzył drzwiczki do palenia umieścić 
w ściance paleniska ؤ‎ k, (Fig. 1) może to śmiało zrobić. 

Zaraz na początku potrzeba dopilnować, aby robota 
szła gładko i aby ciągniki jakmiarz (akkurat) miały 
w kwadrat po 6 calów, bo od tego ciąg dobry i ogrzanie 
pieca zależy; jak również aby ujście do komina dokładnie 
i gładko było zrobione. Mularze w tóm są niedbali, bo nie 
wiedzą, że najmniejsza chropowatość ciąg dobry psuje. 

Wymiary w liczbach się tu położyły, bo cyrkiel 
w tak małych figurach zawieśdź może. 

Piec taki łatwo się i mocno muruje bez pomocy że- 
laza, ma dobry ciąg i dobrze grzeje. Jednę tylko ma 
tę niedogodność, że zatykadło mieści się w górze, a za- 
tóm musi się otwierać i zamykać ze stołka, lub cze- 
goś podobnego, bo z ziemi trudno dosięgnąć. 

Jeśliby pokój do opalania takim piecem miał więcćj 
niż 3000 stóp sześciennych, potrzeba długość jego 
w kierunku d e, g f, fig. 1. a w kierunku d c, Fig. 2. 
na każdą nadzwyżkę tysiąca o 12 calów przeciągnąć. 
I tak na 4000 stóp sześciennych obszerności izby bę- 
dzie miał długości dwa łokcie, na 5000 stóp będzie 
miał półtrzecia i t. d. a przez to przy jednostajnćj 
objętości ciągniki będą dłuższe, więcćj ciepła za- 
trzymujące, i palenisko do pomieszczenia drewek ob- 
szerniejsze. = > i 

Zastanówmy się teraz nad korzyściami takiego pieca. 
Wnętrze jego paleniska będzie miało długości 16 
szórokości 6, wysokości około 15 calów. Używając 
do opalania jego drewek długości 12 calów, wypad- 
nie tylko wiązka najwięcćj po 9 całów w sześcian. Czyż 
można mnićj wydawać opału? Nawet gdyby palacz 
chciał więcój użyć drewek, nie zmieści; w cieplejszych 
zaś czasach dosyć połowy tego opału. Opal ten prze- 
cie, właściwy piecyk, który nazwałem paleniskiem, do- 
statecznie ogrzówa; bo ciągownia, przymuszając cieplik 
do krążenia w ciągnikach, zatrzymuje go w całym 
jak tu piecu w długości 4 łokcie, gdy w dawniejszych 
piecach płomień ciepłodajny zaraz do komina wpadał 
bezpożytecznie dla mieszkania. 


Ill. 


O prostopadłych ciagnikach i piecach 
najmniejszych. 

Tyle o ciągnikach poziomych , czyli leżących. — Lecz 
pospolicie się zdarza, iż piec sześcienny jest odpowie- 
dniejszy w mieszkaniu: wtedy już się trzeba udać do 
ciągników prostopadłych, pionowych. 

Najmniejszy piec, odpowiadający poprzedzającemu, 
do stancyjki mającćj w sobie około 3000 stóp sześcien- 
nych, musi mieć podstawę drewnianą w kwadrat po 
35 calów. 

Fig. 3 przedstawia cały układ na tój podstawie. 


1) na podstawie drewnianćj d, c, hh, ii, zostawiwszy 
na tynk około '/ cala, układa się, jak w poprze- 
dzającym piecu, ognisko paleniska we dwie war- 
stwy cegły na płask, i w nich naokoło okrzesuje 
się gzyms c, d, e, g, (Fig. 5) w szćrokośc około 
półczwarta cala. 

2) na tóm palenisku ustawiają się drzwiczki do pa- 
lenia (Fig. 3) w aa, bb, ee, f. 

3) Do okoła, na całą szćrokość 6cio calowćj cegły 
na płask, murują się sciany paleniska we 4ry war- 
stwy, nie zapominając skrzesać ścian tych od 
drzwiczek w kierunku aa, w — bb, y, jak jest na 
planie (Fig. 3), a to dla wygodniejszego wkłada- 
nia drewek. 

4) Na ostatnićj (czwartćj) warstwie ścian paleniska 
osadzają się dwa żelaza dla utrzymania sklepie- 
nia paleniska w następny sposób: 

a) bierze się sztabka grubszego kratowego żelaza 
długości 21 calów i wpuszcza się równo 
z czwartą warstwą cegieł w kierunku u, r, 
s; dokładnie wymierzywszy, aby ciągnik li- 
czbą 1 oznaczony był uzbrojony tą sztabką 
na odległość 6 calów. 

b) druga sztabka, o połowę od poprzedzającćj 
cieńsza, a o dwa razy od nićj szćrsza, w téjze 
długości kładzie się na krzyż w kierunku 
æ, r, n tak, aby obie te sztabki odgrani- 
czały dokładnie ciągnik 1 w kwadrat na 6 
calów. 

5) Na tych sztabkach zaczyna się układać sklepienie 
paleniska również we dwa rzędy cegieł na płask, 
zostawując otwór na ciągnik 1 w kwadrat sześcio- 
calowy. Dla gładkości roboty dobrze jest piórw- 
sze cegły sklepieniowe tak skrzesać, aby i druga 
sztabka płaska równo w też cegły weszła. Skle- 
pienie to równo się zewsząd muruje z ścianami zało- 
żenemi paleniska, tylko w kierunek 4 ciągnika na 
lewo ku kominowi, jak wykropkowane h, û, t, u 
wskazują, przedłuża się to sklepienie, dla połączenia 
z głównym kominem tego ostatniego (4go) cią- 
gnika, szyją równćj objętości z ciągnikami, w któ- 
rój szyi umieści się rama zatykadła w linji wy- 
kropkowanćj A, i, na Fig. 5. — Teraz na tém skle- 
pieniu zaczynają się ścianki grubości 3 calowój 
ciągowni, odstępując na ostatnićj warstwie skle- 
pienia 3 cale, jak jest na Fig. 5. wk, / a na Fig. 
3 i, k, ce, z. Jeżeli dobrze było od dołu rozmie- 
rzone, powinno wypaśdź dokładnie na ścianki ze- 
wnętrzne k, m, n, o, (Fig. 5.) i na środkowe, krzy- 
żowe (Fig. 3.)n,r, % — w, 7, 8, a (Fig. 5) p, q, we- 
wnątrz oddzielające ciągniki cztóry 1, 2, 3, 4, po 
6 całów w kwadrat. — Rozumić się samo przez 
Się, że i ścianki szyi na Fig. 3. oznaczone h, i, ۳ 
M— p, q, t, u, razem murować się z ściankami cią- 
gowni powinny. Scianki zewnętrzne tak ciągowni 
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jak i szyi mogą się murować z kamienia, łama- 
nych dachówek, luk czegoś podobnego, ale zawsze 
tylko na trzy cale grubości; środkowe zaś wewnę- 
trzne na krzyż muszą się murować z cegieł trzy- 
calowych, na szerokość postawionych i do ścianek 


zewnętrznych dobrze wpuszczonych. Wysokość 


szyi h, r, 8, û, t, (Fig. 5) do b, może być dowolna, 
tak jednak, aby się zbytnie nie wznosiła, dla ła- 


twości z ziemi zamykania zatykadła w 4%. i, do | 


którego dzwiczki na ściance zewnętrznćj szyi (Fig. 
5) b, tú h. aa, wmurują się równo z ramą zaty- 


| 


kadła, wskazującą położenie tych drzwiczek. Rama | 
zatykadła umieszcza się poziomo, jak plan po- | 


kazuje, tak jednak, aby otwór odpowiadał ujściu | 
ostatniego (czwartego) ciągnika w h, ż, (Fig. 5.) Nad | 


tą ramą osadzoną przedłuża się ścianki szyi jeszcze 
o 6 calów do punktu ؤ‎ dla wpuszczenia dymu مه‎ 
komina w pnnkcie b i zasklepia się w u,w. Tak 
zasklepiwszy szyję, prowadzą się dalćj ścianki 
ciągowni o, n, m, k, (Fig. 5) do wysokości przy- 
zwoitćj, a w końcu zasklepia się ciągownia jak 
w piecu poprzedzającym, co łatwo wykonywa się 
już bez żelaza, mając do wsparcia wewnętrzne 
ścianki ciągników. 

Należy tu jeszcze objaśnić, jakim sposobem te cztóry 
ciągniki z sobą się łączą? 

Naprzód na sklepieniu paleniska ścianka wewnętrzna 
r, د‎ (Fig.3) między ciągnikami 2 i 3 nie muruje się do 
wysokości 6 calów, a to dla połączenia ciągnika 2 w dół 
spadającego z ciągnikiem 3 do góry idącym. Toż samo 


się robi jednocześnie z ścianką zewnętrzną paleniska | 


q, m (Fig.3) między ciągnikiem 4 a szyją, dla wypu- 
szczenia dymu do komina tą drogą. 

Powtóre potrzeba takież ciągników połączenie zrobić 
u góry. Ponieważ ciągnik 1 idzie z paleniska do góry 
w ciągownią, przeto się tak postępuje. Potrzeba nazna- 
czyć zawczasu na ścianie mieszkania przyległćj piecowi 
całkowitą wysokość pieca. Od tego znaku na dół na 
16 calów trzeba przestać murować ściankę wewnę- 
trzną 7, 8, i u, r, (Fig.3) to jest między ciągnikami 
1i 2, oraz 3 i 4. Skoro pozostałe ścianki wewnętrzne 
n, r, æ, i zewnętrzne na około domurują się na 6 calów 
w zwyż, zaczyna się ogólne zakładać sklepienie nad 
ciągownią (Fig. 5) n, q, m. Tym sposobem ciągnik 1 


(Fig. 3) jako do góry z paleniska do ciągowni idący, bẹ- , 


dzie połączony z ciągnikiem 2 w górze w linji r. s (fig. 3). 


Ciągnik drugi, na dół idący, z ciągnikiem 3 już został ١ 


połączonym nad sklepieniem paleniska w linji r, z. 
Ciągnik 3, do góry spinający się, łączy się z 4 u góry 
w linji w, 7. Nakoniec ciągnik 4, na dół skierowany, ma 
swe wyjście w szyi już gotowćj. Dokładne więc połą- 
czenie wskazane, jeżeli będzie również dokładnie wy- 
konane, ciąg tóż będzie doskonałym. 

Porównajmy teraz te dwa piece: jeden z ciągnikami 
poziomemi, leżącemi, drugi z prostopadłemi, pionowemi. 


Tam było długości ciągników 4 łokcie, tu zaś 11. Wido- 
czna więc przewaga tego ostatniego pieca, jako dłużćj za- 
trzymującego krążenie cieplika, nad pićrwszym, lubo 
on ze swojćj strony nieco prędzćj ogrzeje powietrze 
mieszkalni od drugiego. 

Ten piecyk, tak z siebie mały, można jeszcze o 6 
calów zmniejszyć jego obwodu w następnym sposobie. 
Wszystko się w nim tak samo robi, jak w poprzedza- 
jącym; różnica głównićjsza na tém zależy, że do okoła 
paleniska nióma wystawy głoskami z, y, yf, ci k,l, d, z 
na Fig. 5 oznaczonćj, ale ściany paleniska z ściankami 
ciągowni w prostćj linji zacząwszy od gzymsów dol- 
nych do góry aż po gzymsy górne idą, jak Fig. 6 
głoskami m, k, d, i c, o, n, oznacza. Powtóre palenisko 
w swoim rozmiarze wewnętrznym w tym piecu zna- 


| cznie będzie mnićjsze od poprzedzającego ; tam bowiem 


było na Fig. 3 obszerności m, ه‎ w, y, tu (Fig.8) będzie 
ce, dd, ii, hh, przy jednostajnćj wielkości ciągników 
w obu piecach. 

Chcąc tę jednostajną obszerność ciągników osiągnąć, 
potrzeba mieć: 

a) Podstawę drewnianą z nóżkami o sześć calów 
krótszą: bo kiedy tam zawierała 35 calów w kwa- 
drat, tu zawierać będzie tylko 29 calów w kwadrat. 
Dla powiększenia wnętrza paleniska, w tym piecu 
tak uszczuplonego, toż palenisko na wysokość 
o jednę warstwę cegły się podniesie, to jest kiedy 
tam było o cztórech, tu będzie o pięci war- 
stwach cegły. 

c) Skoro tylko mają się cegły 12 calowe długości 
i mocne, niepotrzebne tu będą sztabki żelazne 
pod sklepienie paleniska: dobry mularz potrafi za- 
sklepić niemi, bo wszakże one o 3 cale przewyż- 
szają obszerność paleniska. Dla pewności jednak 
większćj mocy, właściciel może nie pożałować że- 
laza, biorąc sztabki w długości tylko 12 calowćj, 
aby od tynku pieca na półtora cala odległości 
w ścianach spoczywały, wystającemi końcami na 
zewnątrz pieca nie rozsadzały i powłoki płócien- 
néj, o którćj niżćj, nie paliły. 

Ciągniki, jak już wiadomo, zaczynają się- nad skle- 
pieniem paleniska, tu tóż one odzyskają należytą 
obszerność przez postępowanie następne. 

Zaczynając trzecią warstwę cegieł w ścianach pale- 
niska, potrzeba pod 1 ciągnikiem (Fig.8.) w odległości 
0, n, i o, s,skrzesywać cegły równo do góry» jak na 
Fig. 7 a, b, f oznaczono; tak aby na Stój, najwyższćj war- 
stwie, cegły były przycięte do połowy szerokości to 
jest na trzy cale. W sklepieniu zaś samém krawędzi 
otworu do 1go ciągnika w, n, r i r, s, (Fig. 8.) równo się mu- 
rują przez dwie warstwy, jak w poprzedzającym piecu. 
Skoro to zasklepienie paleniska ukończy się, każdy 
widzi na Fig. 8 że ciągnika 1 otwór 7, s, o, n, nabywa 
przyzwoitćj na 6. calów kwadratowych obszórności; مه‎ 
i Fig. 6 głoskami p, k, z, y pokazuje. W poprzedzają- 


b) 


d 


— 


cym piecu ścianki ciągowni szły równo z linją ściany 
wewnętrznój paleniska do góry, jak na Fig. 5 k, m, 


o, n, widoczna, i wystawki trzycalowe k, /— d, z, oraz | 


—yf, ©, na zewnątrz utworzyły : tu przeciwnie ścianki‏ لا وه 
ciągowni w prostćj linji z ściankami zewnętrznemi pa-‏ 
leniska d, k, m— c, æ, 0, n (Fig.6) murują się, a za-‏ 
tóm w każdym kierunku oddalając się od środka na 3‏ 
cale, dają nad sklepieniem paleniskowóm dla ciągowni‏ 
od frontu i z boku pieca po 6 calów więcćj przestrzeni,‏ 
i tym sposobem, nagradzając zmniejszenie podstawy‏ 
drewnianćj o tyleż tu w kwadrat mnićjszćj, utworzą‏ 
należyte ciągniki na Fig. 8 oznaczone: lszy n, o, 8, r, Żgi‏ 
Y, ©, 3ci æ, w, u, r i 4۸7 r, m, m, q, bo zupełnie‏ ,7,8 
równe ciągnikom poprzedzającego pieca na Fig. 3 temiż‏ 
głoskami oznaczonym.‏ 

e) Ostatnia różnica między temi piecami w tóm zacho- 
dzi, że w pierwszym przy ujściu ostatniego ciągnika 
do szyi potrzeba dać przymurek na Fig. 5 aa, 
h, r, bb, na 4 cale grubości; kiedy w drugim 
tenże przymurek, temiż głoskami na Fig 6 wska- 
zany, będzie tylko na 1 cal grubości. — 

D. ©. n. 
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przez 


Franciszka 58596 


Dra Praw, Adw. kraj. i Członka Komitetu c. k. Towarzystwa 
gospodars, Galicyjskiego. 


(Ciąg dalszy.—Zob. Nr. 18 Tygod.) 


Rowy. 

Jeżeli wyrabianie rurek nazwałem istną zabawką, 
to z drugićj strony wyznać muszę, że branie ro- 
wów może się dać we znaki, zniechęcić, a przynaj- 
mnićj zniecierpliwić. 

Wybrałem zeszłego roku kawał gruntu przeszło 15 
morgów obejmujący, ze względu na swe położenie do 
drenowania najtrudniejszy, którego jednym systemem 
objąć nie mogłem. Dane warunki wykazały koniecz- 


ność podzielenia rzeczonego obszaru na dwa systemy. | 


System Iszy obejmował przeszło dwa morgi z je- 
dnym wylotem; system Ilgi zajął resztę, 13 morgów, 
także z jednym osobnym wylotem. 

System Iszy nie przedstawiał żadnych trudności pod 
względem brania rowów, mając spadek znaczny w kie- 
runku wylotu. System zaś Ilgi był trudnym do wyko- 
nania z tego powodu, iż wylot sprowadzony być mu- 
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| siał do parowu, którego brzegi cokolwiek wyższe były 


od miejsca najodleglejszego, w któróm rowy początek 
swój brały: do tego całokształt tych 13 morgów jest 
prawie poziomy, z małą zaklęsłością w środku; dla zy- 
skania przeto dobrego spadku, rowy blizko parowu 
wypadało brać nawet na 8 stóp głęboko. 

Bawiłem na wsi od 6go lipca do końca września. 
Wszystko robiono równocześnie. Zatrudniony przy wy- 
robie rurek, nie mogłem dokładnie nadzorować brania 
rowów, a nie mając ludzi do umiejętnego nadzorowa- 
nia zdolnych, stało się, iż branie rowów w systemie 


| Ilgim zrazu źle wykonano; z czego nie maio miałem 


| kłopotu, albowiem niwelując ostatecznie podeszwę ro- 


wów, musiałem je w wielu miejscach pogłębiać w in- 
nych podsypywać: pomnąc jednak na przysłowie: „ne- 
mo sapiens nisi patiens*, wziąłem rzecz na kieł, a z na- 
kładem o 3 złr. mk. na morgu większym niż w syste- 
mie Iszym — nie licząc już niemałego osobistego trudu 
i natężenia — sporządziłem rowy systemu 1180 odpo- 
wiednie warunkom dobrego wykonania. 

Sprzyjała mi w tych pracach niezwykła pogoda. 
Rowy były otwarte od końca lipca do połowy wrześ- 
nia, a można mieć wyobrażenie o zwięzłości pokładu, 
kiedy przy szerokości rowów 18 do 24 cali w górze, 
ani w jednóm miejscu się nie usunęły. 

Przy układaniu rurek pogoda jeszcze potrzebniej- 
sza; to 6 przez cały czas z parą tylko krótkiemi 
lecz ulewnemi deszczami miałem do walczenia. 

Do brania rowów używałem narzędzi z fabryk prus- 
kich. W jednym garniturze tych narzędzi jest: kilka 
ryskali szćrszych do brania sztychów wierzchnich, a kil- 
ka węższych do sztychów niższych; kilka zakrzywio- 
nych łopat szérszych i węższych do wyrzucania ziemi; 
jedna kielnia do wybrania rowku pod rurki i jeden hak 
do kładzenia rurek. Sprowadzanie tych narzędzi nie 
jest koniecznóćm; ryskale i łopaty są wprawdzie dobre, 
myślę jednak, że naszemi ryskalami (jak się to istot- 
nie poczęści u mnie działo) równie dobrze rowy brać 
można, byle mieć choć jeden ryskal wązki, niekoń- 
czasty, a mocny, do brania ostatniego sztychu szero- 
kości przynajmnićj 6ciu cali. Węższego sztychu u sa- 
mego spodu brać nie radzę, gdyż to przy kładzeniu 
rurek wielkie sprawia niedogodności; wcale zas nie 
szkodzi jeżeli ostatni sztych jest szerokości zwykłego 


„ryskala u spodu równo ściętego; przyczynia się tylko 


eokolwiek roboty, gdyż więcćj ziemi kopać i wyrzu- 
cać trzeba. 

Koniecznie  potrzebnóm narzędziem jest kielnia do 
wybrania rowku pod rurki w podeszwie rowu już zrów- 
nanćj i zniwelowanćj; taką kielnię sporządzi każdy 
kowal. 

Hak do kładzenia rurek zupełnie jest niepraktyczny ; 
nawet w tym wypadku nie koniecznie potrzebny, je- 
żeli idzie o kładzenie rurek na podeszwie z natury 
miękkićj, lub po dćszczach rozmiękłćj. Stojąc w rowie, 


a kładąc rurki rękami, dokonowa się szczelne łączenie 
rurek z nieporównanie większą dokładnością. 

Gdzie podeszwa rowu jest dostatecznie twardą, nie 
potrzeba żadnój przezorności, aby robotnik kładący 
rurki — stojąc na podeszwie rowu, nie psuł jój nogami. 
Gdy zaś podeszwa nie posiada tego stopnia twardości, 
będzie dostatecznóm, jeżeli kładzenie rurek odbywa 
się boso lub w chodakach; a gdzie i to nie wystarczało, 
osobliwie jeżeli podeszwa po dószczach znacznie roz- 
miękła, pomagałem sobie w ten sposób, iż stałem na 
deszczułce długości 15 cali, a tak szerokićj, że wspie- 
rając się cokolwiek o brzegi rowu, nie wciskała się 
w podeszwę: położywszy rurkę, kładłem drugą po- 
dobną deszczułkę po za siebie, a wstąpiwszy na nią, 
podniosłem pierwszą, którą znowu kładłem po za sie- 
bie, a tak zyskiwałem przed sobą miejsce do kładze- 
nia nowćj rurki: tym sposobem układałem rurki na- 
wet w czasie deszczu i znacznego rozmoknięcia pode- 
szwy, z zupełnóm bezpieczeństwem i dobrym skutkiem. 
Rozumić się jednak, że nie w białych rękawiczkach; 
a że przytóm — przesuwając się z trudnością przez 
głęboki, a bardzo wązki rowek, ze ścianami zwilżonćj 
gliny — i garderoba cierpieć musiała, nic dziwnego. 

Za branie rowów szerokości 18 do 24 cali w górze, 
a do 6 cali u spodu, przy głębokości w przecięciu 
4 stóp płaciłem po 2 kr. mk., a za zasuwanie rowów 
po t/s kr. mk. (2 kr. walutą) od bieżącego sążnia. 

Branie rowów jest najmozolniejszą i najkosztowniej- 
szą częścią czynności drenarskich; a powtarzam prze- 
konanie moje, że drenowanie u nas na wielką skalę 
tak długo niemożebnóm będzie, dopóki pługi do bra- 
nia rowów wynalezione nie zostaną. 


Kładzenie rurek. 


Prócz tego co już w ustępie poprzedzającym o kła- 
dzeniu rurek powiedziałem, pozwolę sobie przytoczyć 
jeszcze kilka uwag o téj bardzo ważnój czynności. 

Jeżeli wszystkie czynności drenarskie w zakładną ro- 
botę oddane być mogą, to nie radzę nikomu dawać 
w zakładną robotę kładzenia rurek, które z największą 
sumiennością wykonanóm być musi, albowiem jedna 
rurka źle położona zatkać może całą górną część dre- 
nu; przeto tylko ludziom wprawnym, na których su- 
mienność zupełnie się spuścić można, i za zapłatą 
dzienną powierzonóm być winno. 

Jeżeli rowy dobrze są wykonane, a rurki wyborowe, 
z ucięciem równóm, może pilny robotnik ułożyć je 
w jednym dniu blizko na 1 morgu. 

Ja kładłem prawie wszystkie rurki sam z wolnej 
ręki, stojąc w rowie. Przed rozpoczęciem roboty, roz- 
kłada się rurki po brzegu rowu tak, iż stojąc w ro- 
wie, sięgnąć po nie można: przy sobie miałem koszyk 
napełniony czerepami ze stłuczonych rurek, z kielnią 
zwykłą mularską i młotkiem. Jeżeli jedna rurka do 
do drugićj nie przystawała szczelnie, przykrywałem 
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szczelinę czerpami — które młotkiem stosownie przy- 
rządzić można — brałem kielnią trochę z wyrzuconćj 
i na brzegu leżącćj ziemi, i przykrywałem czerepy, 
przypłaszczywszy ziemię kielnią. 

Za układajacym rurki postępuje robotnik z ryska- 
lem, i przysypuje już ułożone rurki ostrożnie jednym 
lub dwoma sztychami na brzegu leżącćj ziemi. 

Przerywając robotę kładzenia rurek, rurki ostatnićj 
nigdy nie należy zostawiać otwartą, aby jaszczurki, 
żaby, myszy nie właziły i drenów nie zatykały, co się 
często wydarza, jeżeli się na to pilnie nie baczy: oso- 
bliwie żaby, których w rowach często jest pełno, bar- 
dzo pod tym względem są naprzykrzone, dla tego i 
przy robocie uważać na nie należy. Najmniejsza żabka, 
dostawszy się do rurki, wyrośnie z czasem, i zatkać 
może w rurce małćj średnicy znaczną część drenu. 
Podczas takich przerw zatkać należy ostatnią rurkę 
mchem lub słomą, a to lekko, aby w razie dćszczu 
woda zatkanym otworem sączyć się mogła. Radzę ani 
na chwilę nie zaniedbywać tćj przezorności, albowiem 
na mokrych osobliwie gruntach pełno jest żab, z któ- 
remi tedy zacięcie walczyć należy. 

Rurki drenów ssących łączyłem z rurkami drenów 
zbiorowych w ten sposób, iż w odpowiednićm miejscu “ 
rurki zbiorowćj wykuwałem dziurę, przyrządzając także 
koniec rurki ssącój stosownie, aby się szczelnie z sobą 
zetknęły. Ta czynność odbywa się młotkiem podługo- 
watego kształtu, zakończonym z jednćj strony ostrym 
szpicem z najlepszćj stali, mającym w drugim końcu 
kształt dłutka. Tym szpicem i dłutkiem przyrządza 
się rurki połączyć się mające; przyczém uważać nale- 
ży, aby wielkość wykutego otworu odpowiadała śre- 
dnicy ssącćj rurki w świetle, i aby odpływ wody z rur- 
ki ssącćj do rurki zbiorowćj nie był tamowany: uwa- 
żać również należy, aby otwór nie był tak wielkim, 
iżby rurka ssąca do rurki zbiorowój wsunąć się mogła, 
zatamowałaby bowiem odpływ wody w rurce zbioro- 
wéj; nareszcie, by to połączenie było ile możności 
szczelne, a małe pozostające szczeliny zakryć można 
czerepami, przykrywając to połączenie sypką ziemią, 

Trzeba mieć tylko niejaką wprawę do należytego 
wykonywania téj czynności, a natenczas idzie to szyb- 
ko; połączenie zaś takie bodaj czy nie lepsze od spo- 
sobu łączenia za pośrednictwem rurek z bocznemi 
łącznikami (Ansatz), które jednak dla doświadczenia 
także wyrabiać będę. Przy obrabianiu rurek do 94 po- 
łączeń, dwie z nich tylko mi pękły. — Wypada także 
czasem uciąć rurkę, co również za pomocą rzeczonego 
młotka się wykonywa. 

Wylot drenu musi być starannie zabiezpieczony, aby 
jaszczurki, żaby, myszy, krety nie mogły się dostać 
do rurek. Wyloty sprowadziłem ju mnie do parowu, 
którego podeszwa jeszcze o 4 stóp niżćj położona od 
wylotu; podmurowałem zaś wylot prostopadłym mu- 
rem, z którego rurka na 2 cale wystaje. W  takióm 


położeniu niepodobna, aby którykolwiek z wymienio- 
nych nieprzyjaciół drenów dostać się mógł do środka 
rurek: mimo tego włożyłem jeszcze na wystającą 


nego drutu, który, dosyć wypukły, odpływu wody nie 
tamuje, a dreny od płazów i t. p. lepićj jeszcze chroni. 

Nie wszędzie jednak takie jest położenie, aby wylot 
mógł być dany znacznie wyżćj od podeszwy rowu 
którym odpływa woda z wylotu wychodząca; gdzie małe 
są spudy, spoczywa wylot często na samćj podeszwie 
rowu otwartego: w jaki sposób natenczas zabezpieczyć 


należy wyloty od natrętności płazów, — uczą dzieła dre- | 


narskie; wszelka zaś pod tym względem przezorność 


nieodzowną jest koniecznością, bywały albowiem wy- | 


padki, iż gdzie na to nie baczono, dreny zupełnie po- 


zatykane zostały przez żaby; co tam mianowicie wy- | 


darzyć się może, gdzie przy nieznacznych spadkach, 
prąd wody nie ma dostatecznćj siły, by to plugastwo 
unieść mógł z sobą. 

(D. n.) 


——ANNNNNNN""——— 


ROZMAITOŚCI. 


Siemię lniane przyprawione olejem lnianym staje się pło- 
dniejszóm. Naprzód wysusza się dobrze nasienie na 
suszarni słodowćj, albo w piecu pokojowym miernie 


gorącym (18—249 R.), potém się zsypuje w podłużną 
kupę i polówa od czasu do czasu olejem lnianym. Przy 
tém szufluje się nasienie kilka razy starannie, a przez 
następne 7 dni powtarza się to trzy razy dziennie; 
nakoniec przechowuje się w sachóm, przewiewnóm 
miejscu. Doświadczenie 50 letnie w okolicy nad Note- 
cią przekonało, iż tak przyrządzone nasienie daje za- 
wsze bardzo dobry długowłóknisty len. 
(Fr. Bl.) 


Bulwy jako wyborna pasza dla zwierzyny. P. Ed. Ru- 
dziński-Rudno udziela swoje w tój mierze do- 
świadczenia w dzienniku Towarz. roln. morawsko-szląz- 
kiego. Od lat czterech żywi on samém tylko wysuszo- 
nóm liściem bulwy grubą dziczyznę (Hochwild), sarny 
i zające. Gruba dziczyzna przekłada tę paszę nad wszel- 
ką inną, nawet nad najlepsze siano koniczynne. Zjada 
ona wszelako tylko liście i koniuszki łodyg; sarny zja- 
dają liście i znaczną część łodygi; zające zaś wolą ło- 
dygę niż liście i ze szczętem ją spożywają. Tym spo- 
sobem te trzy gatuki zwierzyny spożytkowują prawie 
całkowicie łodygę 10 stóp wysoką a 2 cale średnicy 
grubą; trzymają się przy tóm pożywieniu bardzo do- 
brze i nie ulegają żadnym wypadkom choroby lub 
śmierci, które przy innćj karmie często się wydarzają. 
Ważną prócz tego korzyścią tój paszy jest, iż ochra- 


nia młode zapusty leśne od uszkodzenia przez zwie- 
rzynę. Od czasu jój zaprowadzenia, zające nie tykają 


| więcój młodych zapustów bukowych, które przedtóm 
z muru rurkę kapsel z mosiężnego w siatkę uplecio- | 


dotkliwie niszczyły. 


Oczyszczenie młodych i starych drzew na lat kilka usku- 
tecznia się bardzo prostym i niekosztownym sposobem. 


| Oczyszcza się naprzód drzewa o ile można najdokła- 


dnićj z mchu i popękanych kawałków kory zwykłą 
skrobaczką, młode zaś szczepki wełnianym płatkiem, 
w porę wilgotną; bierze się potóm zwyklego ługu i 
wymywa nim do czysta za pomocą miękkićj szczotki 
wszystkie pnie i gałęzie. Przekonamy się, iż używając 
tego środka, po trzech latach już się więcćj mech osa- 
dzać nie będzie, a kora pozostanie gładka i delikatna. 
Starsze drzewa dobrze będzie wymyć kilkakrotnie, 
gdyż kora na nich jest już nazbyt szorstka i nie tak ła- 


| two zmyć z nich odrazu wszystkie nieczystości. 
4 


(Fr. Bl.) 


4 maczaniem w wodzie klejowćj i gipsowaniem grochu na- 
siennego wykonał p. Schumann bardzo pomyślne do- 
świadczenie. Zwilżył on groch w wodzie klójowćj a po- 
tóm obsypał go miałkim proszkiem niepalonego gipsu. 
Tak przyrządzone nasienie dało zbiór bardzo dobry, 
kiedy obok zasiany groch niegipsowany tyle ucierpiał 
przez wilgoć i miodunkę, iż zaledwie wydał podwójną 


ilość wysiewu. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


W Anglji, a skutkiem tego i na targach niemieckich, znowu 
spadły ceny pszenicy. Żyto lepićj się trzyma, a szczególnićj 
poszukiwany i dobrze płacony owies. Ceny Wrocławskie 14 maja 
(z uwzględnieniem kursu banknotów austryjackich 287) były . 
Pszenica biała 88—91—95—97 sgr. (f. 13. 24—13. 54 
—14. 30—14. 48 korzec), średnie gatunki 53—60— 
70—80 sgr. (fl. 8—9. 10—10. 40—12. 12), żółta 58— 
63—68—75—90 sgr. (fl: 8. 50—9. 86—10. 20—11. 27 
—18. 42); żyto 471—49—52—58 هه‎ (fl. 7. 10—7. 25 
—1 55—8. 5); owies 38—41—42—45 sgr. (f. 5. 48— 
6. 15—6. 24—6. 50). 


Wełna. Wrocław 14 maja. Mimo niepomyślnych cza- 
sów, sprzedano w ubiegłym tygodniu około 300 etrów, ale po 
cenach bardzo zniżonych. Zakupna na kontrakt innych lat 
w porze tak blizkićj jarmarku, bardzo ożywione, tym razem 
zupełnie nie mają miejsca. 


Gena A 


Do niniejszego Nru dołączą się druga tablica 
figur przedstawiających plany pieców I. N. 1 سوه‎ 
kiewicza. 
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